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A/ ó m i q, że...

— fabryka Wyrobów Srebrnych p. 
Stanisława Owczarskiego, w najbliż
szym czasie.ma być przeniesiona z ul. 
Ogrodowej 50 do własnego domu przy 
ul. Dobrej 12 w Warszawie.

— gdy wskazówki zegara na wieży 
katedr/y św. Pawła w Londynie, zatrzy
mają się — poczytywane to jest za złą 
wróżbę, To też, gdy obecnie w czasie 
choroby króla, mechanizm, zegara zepsuł 
się, przed katedrę poczęły napływać tłu
my ludzi. .Jedni dowodzili, iż król musial 
umrzeć i dlatego zegar zatrzymano, in
ni wróżyli dopiero nieszczęście.

Aby rozproszyć zbiegowisko i usu
nąć powód snucia złych wróżb, zarządza
jący katedrą polecił ośmiu robotnikom 
posuwać olbrzymie wskazówki zegara. 
Zmieniając się co dziesięć minut w stru
gach potu pracowali oni tak przez trzy 
godziny we wnętrzu olbrzyma. Tymcza
sem zaś zegarmistrze naprawiali mecha
nizm. Oczywiście tłumy przed katedrą 
rozproszyły się, nie wiedząc, iż spręży
na zastąpiona została siłą rąk ludzkich.

— maty chłopiec dostał na gwiazdkę 
zegarek — pierwszy w życiu. Rzecz dzi
wna, podarek ten nie wywołał żadnego 
ożywienia, chłopak zachowywał się ze 
szczególną rezerwą. Drugiego dnia świąt 
wrócił on jednak z wizyty u kolegi i z 
rozradowaną twarzą obwieścił rodzi
com: Dostałem wspaniały zegarek.

Cieszy mię to bardzo — rzekła mat
ka, — że chociaż ten zegarek spodobał 
ci się. Tak, proszę mamy, bo ten zegarek 
idzie o pól godziny szybciej od zegarka 
■Jurka i o całą godzinę szybciej od zega
ra ratuszowego. Bije wszystkie rekordy!

— jeden z przyjaciół osławionej Józe
finy Baker, będąc kiedyś w złym humo
rze, zganił tancerkę za to, że podczas 
występów nosiła djamenty wartości po
nad 100 tysięcy franków. Nie rozumiem 
— mówił ów przyjaciet — dlaczego pani 
wiesza na szyi maiątek. Nie może pani 
zrobić, jak inne artystki, i brać fałszywe 
kamienie! Przecie i tak nikt, tego nie 
zauważy!

—- JFwjh o tern dobrze — odpowie
działa tancerka — lecz fałszywe klejno
ty musiałabym sama sobie kupić.

NOWE WYDAWNICTWA

KSIĄŻKA
O BRONZOWNICTWIE POLSKIEM

• Teodor Groszkowski: Monografia Cechu 
Mosiężników i Bronowników miasta starej 
Warszawy. Dla upamiętnienia sto dwudziestej 
piątej rocznicy założenia Cechu wydana.

Mistrz bronzowniczy, b. starszy Cechu 
Mosiężników i Bronzowników m. st. Warszawy 
napisał broszurę pod powyższym tytułem z 
okazji 125-lecia tego Cechu. Broszurę poprze
dza ustęp, w którym sędziwy autor powiada: 
„Czy praca ta przyniesie jaki pożytek, o tym 
sądzić nie mogę...“

Przerwa w wydawaniu „Sztuki" nie po
zwoliła nam we właściwym czasie omówić tej 
pięknej, zaiste, książeczki... Niechże, przynaj
mniej, teraz po 6 latach jej wydania wolno nam 
będzie odpowiedzieć Sz. Autorowi: tak, pra
ca, Pana przyniosła pożytek, może Pan o tern 
sądzić śmiało i otwarcie! Oby wszystkie nasze 
zawody, których łączą węzły pokrewieństwa, 
zdobyły się na podobne, lecz swoje, wydawni-

Po omówieniu znaczenia bronzu i sztuki 
bronzowniczej w dziejach cywilizacji, p. T. 
Groszkowski szkicuje pierwsze chwile bronzo- 
wnićtwa w Polsce, nieco dłużej zatrzymuje się 
nad w..XVII-ym, wreszcie barwnie i zajmująco 
kreśli dzieje powstania, rozwoju i przemian, 
zaszłych w Cechu od pierwszych jego chwil 
(17 lipca 1788) po dzień dzisiejszy, nie zapo
minając, oczywiście wspomnieć o szeregu pio
nierach bronzownictwa w Polsce.

Książeczkę uzupełniają wykazy 'mistrzów 
i czeladzi, oraz opisy pamiątek cechowych. 
Dziełko p. T. Groszkowskięgo, naprawdę, jest 
jedynem w naszem piśmiennictwie wydawni
ctwem informacyjnem o bronzownictwie pol-

KALENDARZ RYNKU METALOWEGO 
I MASZYNOWEGO

, Ruchliwe wydawnictwo „Kupca" w Pozna
niu,Wielką i0, w osobie p. Gustowskiego, wy
dało' Kalendarz Rynku Metalowego i Maszynk

owego na rok 1929. Kalendarz jest opracowany 
nadzwyczaj" przejrzyście, dokładnie i wyczer

pująco tak, że staje się, naprawdę, nieodzow
nym podręcznikiem w rękach każdego metalow
ca - producenta, czy kupca. Kalendarz, bowiem, 
poza szeregiem informacyj ogólnokrajowych i 
ogólno-gospodarczych, zawiera vademecum fa
chowe z następującemi rozdziałami, świadczące- 
mi o wszechstronności ujęcia przedmiotu: wia
domości z fizyki, z krystalografji, mechanika, 
nauka o cieple, materjały opałowe, i t. p. Wre
szcie Kalendarz szeroko informuje o stanie 
przemysłu wogóle o możliwościach i konjunktu- 
rach eksportowych. Przegląd ważniejszych 
działów wytwórczo-handlowych zamyka to po
żyteczne wydawnictwo, pełne cyfr, wykresów, 
tablic, znakomicie informujących o najdrob
niejszych, nawet, szczegółach.

„ANNUAIRE DE L‘HORLOGERIE SUISSE". 
ROCZNIK ZEGARMISTRZOSTWA SZWAJ

CARSKIEGO

Zasłużona firma wydawnicza Chapalay & 
Mottier S. A. (Publicitas) wydała rocznik ze- 
garmistrzostwa Szwajcarskiego na r. 1928. 
Rocznik ten — b. starannie, dobrze i gustow
nie oprawiony, drukowany na ładnym papierze 
zawiera, dosłownie, to wszystko, bez czego nie 
może obyć się poważny kupiec zegarmistrzow
ski. Rocznik zawiera 2 tomy. W pierwszym 
Czytelnik znajdzie: szkic o przemyśle zegar
mistrzowskim szwajcarskim, spis miejscowości, 
spis fabrykantów branży z jej wszystkiemi ga
łęziami, wykaz istniejących marek fabrycznych, 
nomenklaturę zegarmistrzowską Szwajcarji i 
Francji. Drugi tom mieści: ustawodawstwo 
szwajcarskie i zagraniczne, dotyczące wywozu 
objektów branży, stawek celnych wszystkich 
krajów (Polski — również) i t. d. Dodajmy, 
że tytuły rozdziałów i rubryk są zamieszczone 
w roczniku w trzech językach (francuskim, an
gielskim, niemieckim), a otrzymamy pełny 
obraz wydawnictwa o 1.000 stronach, — które 
można nabyć, zwracając się pod adresem: „An- 
nuaire de l‘Horlogerie Suisse. Chapalay & Mot
tier S. A., Geneve, Corraterie 5.

ZEGAR W POEZJI

Jak są poeci, których pociąga życie wiel
kich fabryk, kopalń, potęga wielkich maszyn 
i t. d., tak samo poetę wiedeńskiego p. Uriela 

Birnbauma znęcił... zegar, jako doskonały twór 
ręki ludzkiej o wielkiem symbolicznem znacze
niu. Tematowi temu p. Birnbaum poświęcił spe
cjalny zbiorek wierszy p. t. Die Uhr, w któ
rym zajmuje się zegarem w pracy codziennej, 
podczas spoczynku i w nocy, wreszcie — fa
bryką zegarów.

Zbiorek ten, w bardzo' starannej szacie ze
wnętrznej, wydało wiedeńskie czasopismo za
wodowe ,juvelen- und Uhren Zeitung".

j Praca o 172 stronach, formatu 24X18, 
! bogato ilustrowana, napisana przez p. G.

Lebruna doradcę organizacyjnego, redak
tora niejednego przeglądu handlowego.

KSIĄŻKA

DETALISTY
DZIEŁO TO ZAWIERA 5 CZĘŚCI:

1) Rachunkowość podwójna;
2) Prowadzenie rachunkowości (z mie

siącem operacyjnym);
3) Inwentarz, zmiany, bilans;
4) Trzy rodzaje organizacji: a) sprze

daż w wielkim magazynie; b) sklep i pra
cownia detalisty-pracownika; c) sprawa 
reparacyj.

5) Sposób korzystania z banku I cze
ków pocztowych.

Książka ta, napisana jasno i zrozumia
le, zawierając 64 wzory i tablice — kosz
tuje Fr. 25. (plus 10°/o na koszta porta) 
u wydawcy: A. Bieleveld, 66 rue Mon- 
tagne-aux-Herbes Potagńres, Bru
ksela. Konto czekowe pocztowe: w Bru
kseli — Nr. 120.46, w Paryżu Nr. 400.18-
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NASZE ZAWODY NA P. W. K.
16. V DO I.X.1929.

REGULAMIN DLA WYSTAWCÓW.—WARUNKI DZIERŻAWNE.—ZGŁOSZENIA.

Komitet Wystawy Jubilersko-Złotni- 
czej na P. W. K. nadesłał nam poniższe 
informacje:

Dział jubilersko-złotniczy, rytowni- 
czy, bronzowniczy i zegarkowy, będzie 
miał siedzibę swoją na P. W. K. w gma
chu szkolnym przy ul. Wyspiańskiego — 
tern samem nie będzie wystawiał swych 
eksponatów w Gmachu-Rzemiosł, który 
znajduje się w innem miejscu.

Ostateczny termin zgłoszeń dla za
wodów naszych upływa z dniem 1 mar
ca b. r. Zgłoszenia należy kierować bez
pośrednio pod adresem: „Komitet Or
ganizacyjny Działu Jubilersko-Złotnicze- 
go, na P. W. K„ Poznań, ul. Fredry 2, 
II wejście, II piętro.

Warunki uczestnictwa w dziale jubi- 
lersko-zlotniczym, rytowniczym, bron- 
zowniczym i zegarkowym są następu
jące:

Na wystawę przyjmuje się przedmio
ty wytworzone w granicach Państwa 
Polskiego.

Zgłoszenia na Wystawę należy nad
syłać jak nawcżeśniej. Zgłaszający wi
nien dokładnie wypełnić i podpisać „Kar
tę zgłoszeń", i nadesłać ją K. 0. najpóź
niej do dnia 1 marca 1929.

Przez nadesłanie zgłoszenia, obowią
zuje się wystawca Zapłacić dzierżawę, 
nawet w tym wypadku, gdyby swego 
miejsca nie zużytkował, a Komitet Or
ganizacyjny miejsce to oddał innemu wy
stawcy. Wystawcy nie wolno bez zgody 
K. O. odstąpić swego miejsca, w części 
lub całości, osobie trzeciej. Połowę dzier
żawy należy przekazać równocześnie z 
przesłaniem zgłoszenia. Pozostałą zaś re
sztę w dwuch równych ratach: i kwiet
nia i przed objęciem miejsca.

Na trzy dni przed otwarciem P. W. K. 
winny wszystkie eksponaty znajdować 
się w przydzielonych stoiskach. K. 0. 
jest uprawniony usunąć eksponaty nie 
wykończone na czas, i przyspieszyć upo
rządkowanie eksponatów na koszt i ry
zyko wystawców, albo też zastosować in
ne środki. W razie usunięcia ekspona
tów, wystawców opieszałych, nie zwraca 
się wpłaconej dzierżawy, oraz dysponu
je się miejscem według uznania. Wy
stawca nie ma prawa żadania odszkodo
wania z tego tytułu.

Ani eksponaty, ani ich części, nie 
mogą wystawać poza przydzielone stoi
ska. Napisy reklamowe i firmowe, pod
legają zatwierdzeniu K. O. Wszelkie o- 
pakowania należy usunąć na trzy dni 
przed otwarciem P. W. K. W przeciw
nym razie uczyni to K. O. na koszt wy
stawcy i może nimi dowolnie rozporzą
dzać bez odszkodowania.

Każdy wystawca otrzyma legityma
cję wstępu, na cały czas trwania Wysta
wy. Karty nie są przenośne. W miejsce 
kart zagubionycha nie wystawia się no
wych. Wszelkie nadużycia z kartami 
wstępu pociąga za sobą ich odebranie. 

Specjalne postanowienie co do kart wstę
pu na Wystawę, ogłosi się później.

Pawilon Jubilersko-Złotniczy strzeżo
ny i dozorowany będzie bezpłatnie przez 
personel K. O. oraz specjalny nadzór P. 
W. K„ dalej, przez policję kryminalną, 
jako i umundurowaną. Prócz tego podjął 
się K. O. przechowywania eksponatów, 
szczególnie drogocennych, przez noc — 
w specjalnie na ten cel umieszczonej sza
fie żelaznej, (osobne wynagrodzenie 
zł. 100.— za cały czas Wystawy). Wy
klucza się jednakże wszelką odpowiedzial
ność P. W. K. jakoteż K. O„ z tytułu 
kradzieży, pożaru lub jakichkolwiek 
uszkodzeń, eksponatów. Wystawcy mają 
prawo dozorowania swych eksponatów 
przez własnych stróżów. Wystawca od
powiada za wszelkie szkody, wyrządzone 
przez jego personel. Wystawca ma obo
wiązek sumiennego przestrzegania regu
laminu porządkowego, który wyda P. W. 
K„ oraz wszelkich przepisów policyj
nych i ogniowo-policyjnych. Wystawcy 
odpowiadają wobec P. W. K. i K. O. za 
siebie, swoich mandatarjuszy i swój 
personel. Utrzymanie porządku w pawi
lonie jest rzeczą K. O.

Ustawionych eksponatów nie wolno 
usuwać bez zezwolenia K. O. Tego ze
zwolenia udzielić można, pod warunkiem, 
że w miejsce usuniętych umieści wy
stawca inne przedmioty, tego samego ro
dzaju.

Wystawca może ubezpieczyć na swój 
koszt eksponaty od ognia, kradzieży i 
każdego innego wypadku.

Fotografowanie, szkicowanie i t. p. 
na terenie P. W. K. jest dozwolone tyl
ko za pisemnem zezwoleniem P. W. K.

Za wyróżniające się eksponaty, otrzy
mają wystawcy odznaczenia na podsta
wie orzeczenia sądu konkursowego. W 
skład tego sądu wejdą rzeczoznawcy. 
Skład sądu i regulamin ogłosi się póź
niej.

Warunki dzierżawne.
K. O. wydzierżawia cały metraż w 

pawilonie jubilersko-złotniczym, wyno
szący 70 m2, na następujących warun
kach:

a) Cena jednego metra kwadratowe
go, łącznie gablotki, oświetlenia, 
stróżowania, nadzoru i dekoracji 
pawilonu, wynosi na cały czas 
trwania Wystawy — zł. 600.—.

b) Najmniejsza zadeklarowana prze
strzeń wynosi może <4. metra 
kwadr.

c) Za przechowywanie szczególnie 
drogocennych eksponatów w sza
fie żelaznej, pobiera K. O. za cały 
czas zł. 100.—.

d) Warunki zapłaty: patrz warunki 
ogólne, § 4.

e) Wszelkie należytości winne być 
przekazane pod jednem z poniżej 
podanych adresów:

1. na konto B. 26942 (Komitet Or
ganizacyjny działu jubilersko- 
złotniczego na P. W. K.
w Banku Związku Spółek Zarob
kowych w Poznaniu. Filje tego 
banku znajdują się: Warszawa, 
Jasna 8 — Łódź, Piotrkowska 72 
Toruń, Szeroka 14 — Kraków, 
Rynek główny 19 — Bydgoszcz, 
Plac Teatralny 4 — Lublin, Kra
kowskie Przedmieście 45 — Ra
dom, Plac 3 Maja — Piotrków, 
Plac Kościuszki — Kielce, ulica 
Kolejowa 54 — Grudziądz,' ul. 
Wybickiego 11/13 — Katowice, 
ulica Warszawska 7 — Sosnowiec, 
3 Maja 9 — Lwów, Jagielloń
ska — i Wilno, Mickiewicza 2.

lub 2. pod adresem: Komitet Organiza
cyjny działu jubilersko-złotnicze- 
go na P. W. K„ Poznań, ul. Fre
dry 2, II wejście, 2 piętro.

Wraz z powyższemi informacjami 
otrzymaliśmy list usprawiedliwiający, 
dlaczego tak późno nam je przysłano. 
List będzie zawsze listem, a fakt pozo
stanie faktem: jakikolwiek byłby nawał 
pracy Komitetu Organizacyjnego nie 
usprawiedliwiałby on tego, że przysłano 
nam powyższe informacje dopiero po 
kilkakrotnem zwracaniu się do Pozna
nia i zaledwie 3 tygodnie przed upływem 
terminu przyjmowań zgłoszeń na P. W. 
K. Można się drzeć za czuby, można się 
zwalczać, ale gdy chodzi o rzecz społecz- 
no-narodową, o rzecz wielkiej wagi dla 
naszych zawodów, nie można powodować 
się osobistemi pretensjami. Przykro 
nam, ale musimy stwierdzić, że tak było.

Eksponaty wyrobów z metali szla
chetnych i półszlachetnych wystawione 
będą jeszcze w Pawilonie Przemysłu 
Metalowego (dawniej Pałac Targowy) 
na piętrze.

Udział swój w Powszechnej Wysta
wie Krajowej 1929 r. w Poznaniu zgłosi
ły dotychczas następujące firmy:

• z Warszawy:
Norblin, B-cia Buch i T. Werner, 

.1. Fraget, A. Tyblewski, J. Chyliński. 
A. Kummer, Bracia Fortwaengler;

z Poznania:
R. Sternicki (d. „Olmeta"), „Orion";

z Kalisza:
„Aluminpol";

z Krosna:
M. Mięsowicz.
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PROF. LEONARD LEPSZY, 
Dyrektor Urzędu Probierczego 

w Krakowie *)

*) Patrz tegoż autora dziełko: „Złotnictwo 
Krakowskie". .

WIELKI CYZELER POLSKI

JÓZEF NAŁĘCZ-HAKOW5KI
Znajomość sztuki cyzelerskiej w ar

tystycznym przemyśle srebniczym, złot
niczym i bronzowniczym jest nieodzow
nie potrzebną. Cyzelerstwo w swoim roz
woju przechodzi stopniowo na samoist
ne stanowisko w dziedzinie sztuki, a za
daniem jego w takim razie w szlachet
nym lub nieszlachetnym kruszcu, zapo- 
mocą młotka i puncyny wydobywać 
kształty i wlewać w nie myśli artysty. 
Wymaga ono wiele mozolnej pracy i cza
su; kto nie zajrzał do pracowni artysty 
cyzelera, ten nie pojmie, ile tysięcy ude
rzeń, ile cierpliwości potrzeba, aby oży
wić ten zimny metal. Stare mury Kra
kowa gościły znakomitego cyzelera, a 
staraniem naszem będzie, mówiąc o jego 
pracach, ocenić jego znaczenie.

Józef Nałęcz Hakowski, urodził się 
w Warszawie w r. 1834; dorósłszy lat 
szkolnych uczęszczał najprzód do szkół 
w Łowiczu, ale z powodu nadzwyczaj ży
wego usposobienia, gdy więcej myślał o 
płataniu figli, niż o książce, oddano go 
do szkół piotrkowskich, a wnet ztamtąd 
do gimnazjum realnego w Warszawie. 
Będąc w II klasie wskutek udziału w spo
rze uczni Polaków z synami zamieszka
łych tu Rosjan, wydalonym został ze 
szkół warszawskich. Wypadek ten sta
nowczo rozstrzygnął o losie Hakowskie- 
go: zniecierpliwiony ojciec niespokojnym 
temperamentem syna postanowił oddać 
młodego chłopca do największej wów
czas w Warszawie fabryki bronzów Ka
rola Mintera. Tutaj to w przeciągu lat 
dwóch odbierał pierwsze wskazówki w 
nauce cyzelerstwa. Po upływie tego cza
su znalazł miejsce u pierwszorzędnego 
warszawskiego cyzelera i módelera Józe
fa Fileborna, u którego przebył również 
dwa lata, poczem przeniósł się do Karo
la Malcza, srebrnika warszawskiego, a 
równocześnie uczęszczał do szkoły sztuk 
pięknych dla nauki rysunków i modelo
wania.

W jesieni r. 1853 wziętym został na
gle do wojska, lecz za staraniem rodziny 
r.ieodesłany w głąb Rosji, ale w sapieżyń- 
skich koszarach pozostawiony, czekać 
musiał lat wojskowych. Na wiosnę roku 
1854, udało mu się umknąć do Wrocła
wia i tu znalazł natychmiast zajęcie ja
ko cyzeler. Wolnemi godzinami uczęsz
czał pod przybranem nazwiskiem, jako 
poddany pruski, na uniwersytet, słucha
jąc wykładów literatury polskiej. Tę
sknota ciągnęła młodzieńca do kraju i 
gdy dowiedział się o przejeździe Alek
sandra II przez Wrocław, niemal cudem 
przedarł się przez szpalery wojska i po
licji na dworzec kolejowy i wręczył proś
bę do rąk samego cara — poczem jed
nak znalazł się natychmiast w więzieniu, 

gdzie go zatrzymano 16 tygodni, oczeku
jąc postanowień z Petersburga. — Sie
dząc odosobiony prosił nadzorcę więzień 
o danie mu jakiego towarzysza; spełnio
no jego życzenie i przydzielono mu mło
dego człowieka, który płacząc, opowiadał 
smutne koleje swego życia, silnie wzru
szony Hakowski nie mógł się powstrzy
mać od łez; ale to długie samotne wy
siadywanie w kazamatach musialo bar
dzo szkodliwie oddziałać na jego orga
nizm, bo nagłe wzruszenie to wywołało 
spazmatyczny atak tak silny, że musia
no oddać więźnia do szpitala.

Dowiedział się o tern zdarzeniu ku
piec wrocławski Eger i wskutek jego sta
rań, oraz za poręczeniem hr. Łubieńskie
go wypuszczono Hakowskiego na wol
ność, który pozostawszy w Wrocławiu 
pracował w swym zawodzie.

Gdy wreszcie r. 1857 nadeszła amne- 
stja, powrócił do Warszawy, a otrzyma
wszy od swego wuja niewielki kapitalik, 
otwiera na własną rękę pracownię cyze- 
lerską. Pierwszą jego robotą samodziel
ną były monstrancja, kielich i krzyż z 
bronzu w ogniu złocone, zamówione przez 
niejakiego Lasockiego z Zaborowa pod 
Warszawą. Potrzeba jednak coraz więk
szego kształcenia się, parła go w świat 
szeroki, więc też niedługo, bo po 3 lub 
4 miesiącach, wystarawszy się o pasz
port, wyjechał do Wiednia i wstąpił w 
charakterze cyzelera do największej fa
bryki srebrniczej „Mayerhofer & Klin- 
kosch“. Zajęcie, jakie mu tutaj ofiaro
wano, nie mogło zadowolić jego skłonno
ści i chęci ku poważniejszym kompozy
cjom. Przydzielono mu przeciwnie część 
czysto ornamentacyjną, podczas gdy 
pracy nad figuralnemi kompozycjami, 
mającej dla niego zawsze najwięcej uro
ku mimo starań nie mógł otrzymać. Zde
cydował się wtenczas, choć nie był zao
patrzony dostatecznie w fundusze, odbyć 
podróż do Lyonu.

Wyszedł więc pieszo z Wiednia z my
ślą, że po drodze zarobi w Genewie ty
le, że mu starczy na dokończenie wę
drówki. Przybywszy do Genewy, doznał 
przykrego zawodu, — bo nie znalazłszy 
zajęcia, z pozostałymi 3 frankami w kie
szeni, puścił się dalej w drogę. Nieznacz
na ta sumka wnet się wyczerpała, a głód 
zajrzał w oczy biednemu podróżnikowi. 
Całe szczęście, że był to czas żniw, więc 
kruszył kłóska pszenicy, i te musiały mu 
starczyć za całą strawę, a czysta woda 
gasiła pragnienie, gorączka go trawiła, 
słabł coraz więcej, ale party silą woli, 
wlókł się zwolna 7 czy 8 dni. Wreszcie 
jednego wieczora ujrzał cel swoich ma
rzeń, odwieczną siedzibę sz.tuki złotniczej. 
Zmrok osiadł na murach Lyonu, kiedy 
I [akowski zdążył na Quai de Rhone i pra
wie bez sił padł na ławkę i zasnął. Po 16 
tygodniach obudził się w szpitalu lyoń- 

skim l‘hótel Dieu. Przyszedłszy nieco do 
siebie, znalazł natychmiast miejsce we 
fabryce znakomitego złotnika Armańda 
Calleia i tu pracował rok cały nad mon
strancją gotycką i kielichem w bizan
tyńskim guście, przeznaczonych dla pa
pieża Piusa IX. Callei spostrzegłszy wy
sokie uzdolnienie w młodym Polaku, ra
dził mu udać się do Paryża dla dokończe
nia studjów cyzelerskich i opatrzywszy 
go listem rekomendacyjnym, wyprawił z 
początkiem r. 1859 do słynnego rzeźbia- 
rza-cyzelera paryskiego, Augusta Fa- 
nier‘a u którego, jak uczeń, rozpoczął na
tychmiast naukę, połowę dnia pracując 
u niego, a w godzinach poobiednich — 
uczęszczając do 1‘ecole des beaux arts.

Na wiosnę r. 1862 opuścił Paryż, by 
udać się do polskiej szkoły podchorążych 
w Cuneo we Włoszech i pozostał tutaj 
aż do rozwiązania tejże w sierpniu te
goż roku. Rząd włoski ofiarował wystę
pującym z niej Polakom do wyboru, albo 
dwa franki dziennie aż do nowego roku 
lub też jednorazowe wsparcie 300 fr.— 
Hakowski obrał to pierwsze w zamiarze, 
że mu się uda we Florencji znaleść odpo
wiednie zajęcie i nie będzie potrzebował 
korzystać z owej zapomogi, — ale spot
kał się tu tylko z fabrykacją biżuterji, 
co nic odpowiadało jego uzdolnieniu. Nie 
ociąg iąc się, wraca w listopadzie t. r. 
do Pt- yża do Faniera. Wypadki politycz
ne w kraju powołały go do ojczyzny i 24 
stycznia 1863 r. w towarzystwie kole
gów ze szkoły podchorążych Korytyń- 
skiego i Suzina opuścił Paryż i wyruszył 
do Polski. W nocy z 4 na 5 lutego stanął 
u granicy w chwili, gdy Kurowski ze 
swym oddziałem uderzył na stację gra
niczną, przyłączył się tedy do oddziału 
powstańców i poszedł do Ojcowa. Po 
otrzymanej ranie pod Miechowem leczył 
się w Krakowie, zkąd po wyleczeniu udał 
się do Goszczy, przydzielony w charak
terze adjutanta Rochebroun‘owi. Po bit
wie pod Grochowiskami Langiewicz po
dzieliwszy wojsko na małe oddziały wraz 
z Postowójtów, Rochebrunem, hr. My- 
cielskim i Hakowskinr w nocy opuścili 
obóz i przeprawili się przez Wisłę koło 
Ujścia, ale zaraz na brzegu aresztowani 
zostali i przewiezieni do Tarnowa—gdzie 
Langiewicza i Postowójtow zatrzymano, 
innnych wolno puszczono. Hakowski 
wrócił w Krakowskie i przez Bosaka 
mianowany kapitanem strzelców, a póź
niej przydzielony do oddziału Chmieliń
skiego. Wnet potem odkomenderowano 
go do oddziału smutnej pamięci Iskry 
i oddano dowództwo nad kosynierami. 
18 września oddział Iskry uderzył na 
Małogoszcz, Hakowski dostał rozkaz zaa
takowania dragonów rosyjskich,

(d. c. n.)
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KRÓL NA CZELE AKCJI KOLEGÓW ANGIELSKICH
(Korespondencja własna „Sztuki)

Londyn, w lutym 1929 r.

W ostatnich latach w Anglji coraz 
bardziej odczuwano spadek obrotów w 
handlu jubilerskim, — zwłaszcza działo 
się to z biżuterją i srebrem, wzgl. plate
rem stołowym, tak, że zawodowe związ
ki jubilerskie, oraz od wieków istniejące 
„gildy“ złotników, jubilerów i zegarmi
strzów zmuszone były podjąć energiczne 
kroki, zmierzające ku utrwaleniu, stanu 
posiadania — i porzucić dotychczasową 
wzniosłą zasadę „splendid isolation“ — 
cechującą niestety, wszędzie — za wy
jątkiem Stanów Zjednoczonych — nasze 
zawody.

W tym celu powołano do życia komi
sję, składającą się z przedstawicieli przo
dujących firm Zjednoczonego Królestwa 
i Irlandji, na czele której stanął kapitan 
Amosź jeden z najtęższych specjalistów 
reklamowych Anglji. Aby zaś wciągnąć 
Rząd Jego Królewskiej Mości w orbitę 
zainteresowań handlu i przemysłu jubi

lerskiego, wybrano na prezesa Związku 
Narodowego Sir Austena Chamberlaina 
(patrz Nr. 1 „Sztuki* 1), na wice-preze- 
sów zaś, hrabiów: Birkenheada i Ply- 
moutha, którzy godności te przyjęli, po
święcając wolny od zajęć rządowych 
czas życiu związkowemu.

W sprawozdaniu za rok ubiegły czy
tamy o poczynaniach Związku, — który 
od pierwszej chwili zajął się propagandą 
na rzecz wyrobów wszystkich gałęzi prze
mysłu jubilerskiego i złotniczego, przez 
urządzanie specjalnych wystaw oraz 
przez udział swój na targach brytyjskich, 
rewjach mód etc.

Zainteresowano działalnością Związ
ku dom królewski, członkowie którego o- 
becnie przy otwarciach targów, wystaw 
etc., ostentacyjnie odwiedzają najpierw 
działy jubilerskie. Wywołuje to, oczywi
ście, zaciekawienie szerokich mas—stwa
rza odpowiedni nastrój do obejrzenia wy
staw i stoisk jubilerskich i prowadzi do 
zwiększenia obrotów.

Związek prowadzi również propagan
dę przeciw zakorzenionemu, a fałszywe
mu poglądowi, że „kupowanie srebra, lub 
plateru jest przeżytkiem11, — wypożycza 
wyroby swych członków wytwórniom fil
mowym i przy każdej nadarzającej się 
sposobności — umiejętnie propaguje ju- ! 
bilerstwo i jego wyroby, nie zapomina
jąc .rzecz prosta, o uświadomieniu swych 
członków, o potrzebie indywidualnej re- . 
klamy prasowej i jej sposobach.

Budżet Związku wynoszący Ł 5.000 
rocznie (około zł. 210.000) jćst w 99% 
pokryty przez dobrowolne składki po
szczególnych Związków, oraz pojedyń- 
czych firm — 1% zaś zadeklarował 
szwajcarski przemysł zegarmistrzow
ski.

Dobrze byłoby, gdyby koledzy polscy 
zechcieli naśladować kolegów angielskich 
w pracy nad ożywieniem branży.

A. Czerwiński.

T. ESTREICHER. ,

Z DZIEJÓW ALCHEMJI
Pozwalamy sobie poniżej podać 

Czytelnikom streszczenie niezmiernie in
teresującego szkicu z dziejów prób sztu
cznego wytwarzania złota, zaczerpnięte
go z „Przeglądu Powszechnego" w Kra
kowie.

Złoto zawsze w małej występujące 
ilości, było niegdyś znacznie łatwiejsze 
do spotkania, niż obecnie, dając się wy
płukać z piasku wszystkich niemal rzek, 
szczególnie wypływających z gór pier
wotnych, gdzie prawie zawsze znajduje 
się wpryśnięte w kwarcu; po zwietrze
niu skały dostaje się do piasku rzeczne
go, a w nim zbijając się w większe grud
ki, zwracało odrazu uwagę człowieka pier
wotnego połyskiem i barwą, niezmien
nością i plastycznością, umożliwiającą 
obróbkę nawet zapomocą narzędzi ka
miennych. Na niem nauczył się człowiek 
stosowania metali do celów praktycz
nych, a z powodu jego skąpego występo
wania nauczył się uważać je za substan
cję niezmiernie drogocenną, najszlachet
niejszą ze znanych, i to zapatrywanie 
tradycyjnie się utrzymało od dziesiątków 
tysięcy lat, aż nawet do tej chwili, choć 
znamy metale nierównie droższe i o wła
snościach jeszcze cenniejszych i osobli
wszych; dotąd złota używamy jako okre
ślenia najszczytniejszych własności, ce
nimy złote serce, szanujemy złote myśli, 
a konkretnie uważamy złoto jako kon
wencjonalny miernik ekonomicznej war
tości.

Nic więc dziwnego, że cenna ta sub
stancja od dawnych czasów była przed
miotem aspiracji poszukiwaczy bogactw, 
a któż, prócz szczupłej garstki filozofów 
czy ascetów, do nich nie dążył. Rozwija
jąca się powoli chemja wcześnie już od
dzieliła od siebie gałąź, której dążeniem 
było sztuczne otrzymywanie złota. Ta ga
łąź nabrała wkrótce specjalnych cech, 
które spowodowały potrzebę odróżnienia 
jej od pnia macierzystego; przybrała ona 
nazwę alchemji, właściwie nie znaczącej 
nic innego niż chemja, przedrostek bo
wiem al- jest tylko rodzajnikiem w jeży
ku arabskim. Ale nazwa się utarła w tern 
specjalnem znaczeniu.

Przez szereg wieków alchemja rozwi
ja się prawie wyłącznie u Arabów, któ
rzy dostarczyli całego zastępu pracowni
ków i autorów, rozwijających często 
dość samodzielnie dawniejsze badania; 
na ich czele należy postawić słynnego 
Dżabira ibn Hajjana (Gebera), ojca al
chemji arabskiej. Jakiego znaczenia na
brała alchemja dla Arabów, jak wniknę
ła w ich życie, świadczą choćby opowie
ści Tysiąca i jednej nocy, gdzie bardzo 
częstym motywem jest czy to otrzymy
wanie złota' sztucznie, czy też prace w 
tym kierunku, czy wreszcie zastawianie 
sideł na bohaterów opowiadania przez 
obiecywanie im wtajemniczenia w tę tak 
pożądaną sztukę, świadczy zresztą i sam 
ten fakt, że sztuka robienia złota otrzy
mała w całym świecie arabską nazwę 

Al-Chemji.

Rozeszła się ona bowiem niezadługo 
od Arabów po krajach zachodnich, znaj
dując wszędzie gorących zwolenników, 
ale i zaciętych przeciwników. Między 
zwolennikami nie brak nazwisk głośnych, 
jak Roger Bacon, Raymundus Lullus, 
Arnaldus de Villanova, Albertus Mag
nus.

W czasach Odrodzenia prawie już 
przestano brać sprawy alchemiczne na 
serjo. Na dworze papieskim na począt
ku w. XVI uważano alchemików za in- 
genia curiosa, po polsku możnaby powie
dzieć zbzikowanych, a gdy sławny naów- 
czas poeta Turelio Augurelli dedykował 
papieżowi Leonowi X w r. 1514 utwór 
swój: Vellus aureum et ęhrysopoeia, 
gdzie m. in. powtórzył sentencję przypi
saną Rajmundowi Lullusowi „zmienił
bym morze w złoto, gdyby było z rtęci11, 
papież, jeden z najświatlejszych współ
cześnie mężów, w odwdzięczeniu ofiaro
wał mu pusty worek, mówiąc, że temu, 
co sam potrafi złoto robić, potrzeba tyl
ko worka.

Drugi ze znakomitych współczesnych, 
genjalny artysta i genjalny przyrodnik 
Leonardo da Vinci wprost przeczył za
sadniczym założeniom alchemji, temu, że 
składnikami metali jest siarka i rtęć i 
uważał sztuczne otrzymywanie złota za 
taką samą chimerę, jak perpetum mobile 
i kwadraturę koła. Można więc- powie
dzieć, że od czasów Odrodzenia alchemja 
staje się dla umysłów światłych, mrzon
ką; ale tych umysłów światłych jest ma
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ło, tem więcej zaś umysłów ciemnych, 
nawet na wysokich społecznie stanowi
skach.

I u nas w Polsce nie brakło zapaleń
ców. Wprawdzie niewiele świadectw bez
pośrednich się o tem dochowało, litera
tura alchemiczna polska jest bowiem 
ubogą, ale jednak mamy liczne wskazów
ki w tej mierze. Przedewszystkiem trze
ba pamiętać, że alchemja umiejętna by
ła w wiekach średnich nauką ser jo, którą 
się musieli zajmować wszyscy badacze 
przyrody i której potrzebowali wszyscy 
lekarze na równi z astrologją. Była ona 
zresztą jaknaj ściślej związana z tą astro
logją, traktowaną wówczas również po
ważnie, a ta nauka była starannie pie
lęgnowana i uprawiana i w naszej Aka
dem j i krakowskiej, zdawna słynnej na 
cały świat jako przytułek nauk tajem
nych, alchemji, astrologji, ba, nawet cza
rów. Przecież tutaj zgłębił — wedle po
dań niemieckich — tajniki wiedzy ma
gicznej wielki doktór Faust. Ale już 
przed czasami Fausta w Krakowie kwi
tła alchemja; z wieku XV dochowało się 
nazwisko Wincentego Kowskiego, ale że 
nie na nim kończyła się lista adeptów, 
świadczy choćby fakt zapisany przez 
Długosza, iż 27 kwietnia 1462 wybuchł 
w klasztorze Dominikanów ogromny po
żar, który nietylko zniszczył dach ko
ścielny, ale rozszerzył się niepohamowa
nie na otoczenie, ogarnął i zniszczył kla
sztor i kościół franciszkański, pałac bi
skupi i 8 ulic. Powodem zaś było to, że 
się niektórzy 00. Dominikanie właśnie 
„alchemją bawili".

Z tych czasów przypada u nas postać 
historyczna, owiana mgłą tajemniczości 
i mająca dzieje dramatyczne: Michał Sę
dziwój, którego działalność była w swo
im czasie sensacją i odbiła się głośnem 
echem w literaturze odnośnej wszystkich 
krajów cywilizowanych. Postać to bar
dzo ciekawa, o której jednak niewiele 
mamy dokładnych wiadomości. Wystą

pienie i działalność jego są ściśle związa
ne z osobą drugiego, równie może głośne
go alchemika, Setona, dlatego trzeba 
najpierw parę chwil jemu poświęcić.

Aleksander Seton (nazwisko to ule
gło różnym zmianom u różnych auto
rów), znany też pod nazwą Kosmopoli
ty, występuje po raz pierwszy w r. 1601, 
w tym bowiem czasie ratuje rozbitka 
holenderskiego Jakóba Hanssena, wyrzu
conego na brzeg morski w Seton koło 
Edynburga, i ułatwia mu powrót do Ho- 
landji. Był to więc Szkot. W następnym 
roku odwiedza on Hanssena w Enkhuy- 
sen w Holandji, przebywa u niego dłuż
szy czas, a gdy się lepiej zbliżyli, zwie
rza mu się, że posiada sztukę transmu- 
tacji, w dowód czego zamienia bryłkę 
ołowiu w bryłkę złota, na której igłą pi- 
sze datę doświadczenia, 13 maja 1602 r. 
godz. 4 po poł. i daje ją swemu gospoda
rzowi na pamiątkę. Z Holandji jedzie Se
ton do Włoch, gdzie bawi przez rok, a w 
roli alchemika występuje dopiero w le- 
cie 1603, okazując projekcję w Bazylei 
drowi Dienheimowi i pastorowi Zwinge- 
rowi.

Stamtąd Seton udał się do Strassbur- 
ga, następnie do Frankfurtu nad Me
nem, Kolonji, wreszcie do Hamburga, 
wszędzie dokonywując projekcji i prze- 
konywując zaciętych sceptyków. Stąd 
pojechał do Monachjum, gdzie jednak 
żył prywatnie, nie dokonywując trans- 
mutacji; najważniejszym tutaj faktem 
było, że wykradł córkę tamtejszego mie
szczanina, z którą uciekł do Drezna. Tu 
pomocnik jego, William Hamilton, któ
remu Seton powierzył swój tajemniczy 
proszek, demonstrował projekcję wobec 
dworu elektora i jego gości. Hamilton 
potem wrócił do Anglji, lecz Seton po
został w Dreźnie na swe nieszczęście. Pa
nujący wtedy elektor Krystjan II nie 
sprzyjał alchemikom, jak jego poprzed
nicy August i Krystjan I, lecz zobaczy
wszy naocznie wytworzenie złota z oło

wiu, złakomił się na sekret Setona i pra
gnął go posiąść. W tym celu nawiązał z 
Setonem stosunki, z początku przyjazne, 
lecz zkolei widząc, że w sposób pokojowy 
nic od alchemika nie wydobędzie, prze
szedł do gróźb i do mąk. Rozciągał Seto
na na łożu tortur i przypiekał rozpalo- 
nem żelazem, lecz bez skutku; druga 
próba tortur również nic nie wskórała. 
Lękając się, że nieszczęsny alchemik ze- 
mrze, zabierając sekret ze sobą, zamu
rował go w więzieniu, obstawiając je 
strażą czterdziestu gwardzistów; żonie 
nie pozwalał się komunikować z więź
niem.

W tym momencie ukazuje się na sce
nie nasz Sędziwój.

Michał Sędziwój, z łacińska Sendivo- 
gius, miał być synem Jakóba, bogatego 
szlachcica, z matki żydówki, urodzonym 
w r. 1556 lub 1566 niedaleko Krakowa 
we wsi Sądecz (niektórzy podają popro- 
stu Stary Sącz). Szkoły przechodził u 
Jezuitów w Warszawie, a wyższe nauki 
w Akademji krakowskiej. Odziedziczy
wszy znaczny majątek po śmierci ojca, 
puścił się w r. 1601 w podróż po Euro
pie, z zapałem oddając się alchemji. Roz
głos Setona oczywiście doszedł do niego, 
jak i wiadomość o jego uwięzieniu. Umy
ślił więc za przybyciem do Drezna umoż
liwić mu ucieczkę, licząc na to, że uzy
ska w ten sposób od niego dobrowolnie 
to, czego elektor saski silą nie mógł wy
musić. W tym celu wkradł się w łaski 
elektora i otrzymał od niego pozwolenie 
odwiedzania więźnia, pod pozorem, że go 
chce namówię do wydania sekretu. W 
rzeczywistości jednak umawiał się z Se
tonem i układał z nim plan ucieczki. Po 
porozumieniu wrócił do Krakowa, sprze
dał tu dom i zabrał co mógł pieniędzy, z 
któremi wrócił do Drezna; tu odwiedzał 
wciąż więźnia, zaprzyjaźnił się z dozorcą 
więzienia i częstował gwardzistów.

(d. c. n.)

Wieczorem, djamenty układają się w 
przedziwną całość. Rysunek powyż
szej broszy jest wykonany z pysznym 
smakiem. Sprawia ona wrażenie lek
kie i powiewne. Dwa wielkie djamen
ty najczystszej wody, jeden biały, 
drugi różowy, zamykają broszę z oby

dwu stron.

Jak wyrafinowane upodobana mieli rosyjscy 
„huzarzy śmierci" (5 pułk lejb-huzarów bezśmiert- 
nych), świadczy ten oto srebrny kubek pułków:: 

do wina, modelowany z ludzkiej czaszki.
Każdy srebrny przedmiot nakrycia stołowego no
sił na sobie symbol śmierci, jak świadczą małe 

kubki, które widzimy na, ilustracji.
Nawet taca, miast zwykłych uchwytów, posiada 
ludzkie piszczele. Cały ten niezwykły serwis, pu
pilów dawnego rosyjskiego dworu, m usiała wyko
nać oczywiście jeszcze przed wojną, fabryka p. 

Ądanią Nagąlskiego w Warszawie.

„Koszyczek ukwiecony" jest typowym 
okazem mody. Pomiędzy brylantami 
widzimy kwiaty, ach! jakież kwiaty 
— ze szmaragdów i rubinów, wdzię
czące się do... zasobnych w gotówkę. 
Bo, i rzeczywiście, jest na co spojrzeć 

i za co zapłacić.
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PRZEMYSŁ DJAMENTOWY W HOLANDJI
(Korespondencja własna „Sztuki")

Amsterdam, w lutym. 1929 r.

Dlaczego właściwie w Amsterdamie 
skoncentrowały się zakłady, szlifujące 
djamenty i dlaczego Amsterdam stał się 
ośrodkiem tego handlu na świat cały, nie 
jest dotychczas wyjaśnione. Jedni twier
dzą, że przyczyna tkwi w pewnych głęb
szych powodach, inni zaś uważają, że jest 
to tylko kwestja przypadku i że mono
pol teri można byłoby z Amsterdamu 
przenieść gdzieindziej.

Sztuka szlifowania djamentów przy
niesiona została do Europy w wiekach 
średnich z Indji przez Wenecjan i z We
necji przeszła do Paryża i Brouges, a na
stępnie do Antwerpji, podczas oblega
nia Antwerpji przez Hiszpanów.

W r. 1585, szereg majstrów, znanych 
wówczas jako szlifierze djamentów, wye
migrował do Amsterdamu, gdzie prze
mysł ten od tej (pory, zaczął bardzo szyb
ko się rozwijać. Jak wiadomo w wieku 
XVII z szeregu państw europejskich wy
pędzono wtedy żydów, którzy znajdowa
li schronienie w Holandji, a ponieważ 
szlifowanie djamentów było wtedy no
wym zawodem, który nie podlegał orga
nizacji cechowej, więc znaczna ilość ży
dów dostała się do tego zawodu i od tej 
pory datuje się przewaga żydów na ryn
ku djamentowym w Amsterdamie.

Pierwsze warsztaty szlifierskie były 
bardzo prymitywne, w lichych pomie
szczeniach, a siłę pędną warsztatu stano
wiła żona szlifiera, która przez cały dzień 
obracała koło napędowe warsztatu. Mi
mo tych prymitywnych urządzeń, szli- 
fiemie rozwijały się bardzo dobrze, aż 

do ćZasu Rewolucji Francuskiej. Po okre
sie zastoju, wywołanego przez Rewolu
cję, szlifowanie djamentów zaczęło się 
znowu rozwijać, przyczem siłę pociągo
wą kobiety zamieniono na siłę pociągową 
konia. Surowe djamenty przywożono 
wówczas z Brazylji.

Rozwój tego przemysłu zależał całko
wicie do regularności przywozu, to też 
jedna z firm amsterdamskich, a miano
wicie B-cia Bretsznajder zawarła umo
wę z rządem portugalskim na monopol 
djamentów brazylijskich. Jednocześnie 
jeden z właścicieli większych zakładów
J. J. Posno, próbował zorganizować to
warzystwo, któreby utrzymywało stalą 
komunikację parową między Amsterda
mem i Brazylją. Była to myśl bardzo 
śmiała, statek bowiem parowy został nie
dawno wynaleziony, jednocześnie popę
dową siłę koni, zastąpiono siłą parową. 
Ten sam Posno zorganizował, wreszcie, 
wszystkich jubilerów amsterdamskich 
i szlifierzy w jeden Syndykat, z wyjąt
kiem tylko dwóch zakładów, pod nazwą 
Diamantsliperij Maatschappij (Tow. szli
fowania djamentów).

Nowy ten syndykat był dominującą 
instytucją na rynku, dawni właściciele 
warsztatów, a obecni akcjonarjusze, pod 
surowemi karami nie mogli zajmować się 
szlifowaniem na własną rękę, to też To
warzystwo to osiągało kolosalne zyski i 
płaciło wielkie dywidendy. Zamiast od
dzielnych warsztatów, wybudowano wiel
ką fabrykę, w rezultacie Towarzystwo 
to posiadało 510 warsztatów szlifierskich, 
które były wynajmowane szlifierzom za 
1.65 centów.

Odkrycie nowych bogatych pól dja- 
mentowych Bachcia w Brazylji, dodało 
nowego ięnpulsu do rozwoju przemysłu 
djamentowego. Szlifierze w Amsterda
mie zarabiali wówczas średnio po 2.000 
gl, rocznie. Akcje Towarzystwa dawno 
już spłacone, pozostały tylko akcjami 
użytkowemi i przynosiły swym właści
cielom znaczne dochody. Wojna krym
ska w i. 1853, jak wogóle wszystkie woj
ny, przyniosły znowu zastój dla Amster
damu, później amerykańska wojna cy
wilna również niekorzystnie odbiła się na 
tym przemyśle.

Wreszcie jeden z udziałowców T-wa, 
postanowił złamać Monopol i chociaż po
zbawiono go prawa udziału i skazano na 
dużą karę, zaczął szlifować djamenty u 
siebie i utworzył nową organizację pod 
nazwą „Stowarzyszenie Majstrów", któ
re rozpoczęło walkę o obniżenie ceny za 
użycie warsztatu, i cena ta została obni
żona faktycznie o 15 centów. Po przer
wie, wywołanej wojną francusko-pruską, 
nowy okres rozwoju nastąpił z chwilą 
odkrycia wielkich pól djamentowych w 
Ameryce. Z tego nowego źródła popłynę
ła do Europy masa drogich kamieni i 
przemysł szlifierski rozwinął się znowu 
do niebywałych rozmiarów. Nawet kon
kurencja nowej spółki nie dawała się od
czuwać staremu Towarzystwu. Cały sze
reg rzemieślników, zarabiających wtedy 
bardzo dobrze, rzucił się na handel i stąd 
powstały firmy, które doszły zczasem do 
dużego znaczenia i dziś odgrywają pierw
szorzędną rolę na rynku amsterdamskim.

K. Giinsberg.

Uzupełniając powyższy 
artykuł o przemyśle dia

mentowym w Amsterda- 

spondenta w Holandji, 

przedstawiamy Czytelni

kom obok zdjęcia z wnę

trza giełdy djamento- 

wej w Amsterdamie, w 

momencie największego 

napięcia jej czynności. 

Po prawej stronie — 

sprzedający, po lewej — 

kupujący.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
OPTYCZNA

W dn. 6 stycznia r. b. w Kolonji nad 
Renem odbyło się posiedzenie Komitetu 
Międzynarodowej Ligi Optyków. Uczest
niczyli w niem pp.: de Bruyne z Holan
dji, Ecker ze Szwajcarji, Lohmann z Nie
miec (Berlin), Schmitt z Francji, Sut- 
chiffe z Anglji. Omawiano szereg spraw 
organizacyjnych, oraz postanowiono zwo
łać następnie posiedzenie komitetu w lip- 
cu r. b. Ustalono też, że Międzynarodo
wy Zjazd Optyków odbędzie się we wrze
śniu w r. 1930 w Cambridge, w Anglji. 
Wraz ze Zjazdem otwarta będzie pierw
sza międzynarodowa wystawa optyczna.

SYNDYKAT PEREŁ W JAPONJI
W Osaka, w Japonji .powstał Syndy

kat, który ma na celu regulację produk
cji pereł, sztucznie hodowanych i ma za
miar dążyć do stabilizacji cen, oraz prze
ciwdziałać sprzedaży gorszych jakości 
pereł sztucznie hodowanych, przez co 
psuje się rynek dla tych pereł. Syndykat 
zaznacza, że na skutek ostatnich zdoby
czy biologicznych, perły nożna z zupeł- 
nem powodzeniem produko zać na sposób 
handlowy. Perły sztucznie hodowane są 
formowane w ten sam sposób, jak i per
ły naturalne i, że niema między niemi 
żadnej zasadniczej różnicy.
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A. MELLER.
Rogoźno, Wielkopolska

ELEKTRYCZNE ZEGARY KRAJOWE
Dziś, kiedy tyle się pisze i mó

wi o samowystarczalności krajowej, 
niechże ci, którzy gardłują na ten te
mat, przeczytają, raczej, i zastosują 
się do tego, co poniżej pisze dzielny 
rzemieślnik wielkopolski, jedyny u 
nas fabrykant krajowych zegarów 
elektrycznych.

W urzędach i instytucjach publicz
nych, na ulicach widzi się grzmiące pla
katy, nawołujące społeczeństwo polskie 
do zaopatrywania się w towary pochodze
nia krajowego. Poco to wszystko, sko
ro, przedewszystkiem, nasze władze i 
urzędy dają zły! przykład*  społeczeństwu, 
bo, miast korzystać z pracy i materjału 
polskiego ,przy każdej nadarzającej się 
sposobności wolą, co zagraniczne, a prze
dewszystkiem, niemieckie.

Takie fakty najczęściej spotykamy 
jeśli chodzi, naprzykład, o zegary elek
tryczne. Składam, przypuśćmy, ofertę 
Magistratom i innym urzędom na dosta
wę krajowych zegarów elektrycznych, a 
urząd, czy Magistrat, wybiera ofertę 
niemiecką, mimo, że oferta krajowa jest 
o 50 proc, tańsza.

Dlaczego tak się dzieje, dlaczego 
wstydzimy się wszystkiego, co nasze?... 
Gdybyż, przynajmniej, elektryczne zega
ry krajowe były gorsze!... Ale gdzie 
tam! Mamy u nas tak wybitnych fa
chowców, że dzieła ich nie ustępują wca
le zagranicznym, a już, szczególnie, gdy 
chodzi o elektryczne zegary.

Wyrabia się u nas zegary główne, ma
cierzyste do pędzenia zegarów wtórnych 
reklamowych, fabrycznych, biurowych. 
Są one wykonane tak precyzyjnie, że je
den zegar macierzysty wystarczy na 100 
wtórnych zegarów. Szafki są rozmiaru 
100 cm. długie i 40 cm. szerokie według 
dowolnego koloru. Dobroć całości uzu
pełnia naciąganie automatyczne. Na 

NA POCZTÓWCE

MENNICA „WYRĘCZA” 
GRAWERÓW...

Do „II. Kur. Codz.“ w Krakowie pi- 
szą:

„Kochany Kurjerku!
Ministerstwo W. R. i O. P. z dnia 16 . 

sierpnia 1928 i 21 listopada 1928, pole
ciło, aby każda szkoła zamówiła pieczęć 
urzędową do tuszu, która będzie royko- 
nana w mennicy państwowej za kwotę 
JO zł. Wszystkie szkoły muszą te pieczę
cie mieć do 1 marca b. r.

Czy to rozporządzenie nie jest klęską 
dla niektórych szkół, które na opał sali 
szkolnej nie mają funduszu. Czy takiej 
samej pieczęci nie można zrobić w Kra
kowie za cenę 5 zł.? Ciekawi jesteśmy, 
jak ta pieczątka za JO zł. będzie wyglą
dała? Kierownicy szkól na to pozwolić 
nie mogą, bo szkoły są biedne.

wszystko, a więc za dobre chodzenie i 
precyzję, udziela się trzyletniej gwaran
cji.

Mechanizmy do zegarów wtórnych 
posiadają znaki ochronne, zużywają ma
ło prądu, gdyż pracują już od 3 do 9 volt 
w zależności od wielkości zegara, pod
czas gdy zegary zagraniczne mogą pra
cować i pracują od 12 do 24 volt. Kolo
salna różnica. Tak więc zegary elektry
czne krajowe są tańsze w użyciu. Wszy
stkie części są polerowane, a kotwica, 
magnezy i środki — niklowane. Zegary 
te tak są zbudowane, że pracują nawet 
podczas największych mrozów, słowem— 
zmian atmosferycznych. Szczególne zam
knięcie uniemożliwia zanieczyszczeniu 
się ich, zaś magnezy silne usuwają wszel
kie przeszkody. Koperty oprawy do zega
rów wtórnych reklamowych są wykona
ne z 1 mm. blachy i śmiało mierzyć się 
one mogą z fabrykacją zagraniczną.

Jak widać z powyższego, nasze zega
ry elektryczne nie potrzebują się wsty
dzić takich zegarów zagranicznych. Po
co więc, powtarzam, nasze władze nas 
lekceważą i nęcą społeczeństwo ładnemi, 
ale tylko hasłami — o samowystarczal
ności.

Ja, osobiście, otrzymałem za swe ze
gary złoty medal. Te zegary, które do
starczyłem wywołały wielkie zadowole
nie. Dlaczego mimo to dostawy oddaj e 
się wciąż obcym, obcv zbiera pieniądze, 
a do swojego idzie się po podatki. Czy 
to sprawiedliwe?

Pozwoliłem sobie na napisanie tych 
paru słów w nadziei, że ci, którzy pro
pagują hasła samowystarczalności może 
mniej będą mówili i pisali, a więcej pou
czali nasze urzędy, żeby miast zegarów 
elektrycznych zagranicznych, nabywały 
i popierały zegary elektryczne krajowe.

. Uprasza się przeto ministerstwo W. 
R. i O. P. o cofnięcie swego rozporządze
nia i polecenie, jeżeli już tego chce, aby 
pieczątki były jednakowe,, zrobienia 
tychże w Krakowie po cenie 5 zł., a na
wet przy większej liczbie taniej. Czeka
my na cofnięcie tego rozporządzenia.

Biedni kierownicy szkół powszech
nych z prowincji.

NOWE FABRYKI ZEGARKÓW
— W Londynie zawiązało się towarzyst

wo akcyjne o kapitale zakładowym 350.000 
funtów angielskich p. n. „Harwood Self-Uin- 
ding Watch“, które ma zamiar uruchomić fa
brykę zegarków w Szwajcarji, celem bezpo
średniego zaopatrywania w nie rynku angiel
skiego.

— Jak donoszą dzienniki zagraniczne w 
Konstantynopolu zawiązało się towarzystwo 
akcyjne, które zamierza w Stambule wybudo
wać fabrykę zegarków. Inicjatorzy budowy tej 
fabryki chcą przeciwstawić się zalewowi rynku 

tureckiego przez produkcję szwajcarską.

PRZEMYŚL 
ZEGARMISTRZOWSKI 

WE FRANCJI
Pewne wiadomości o francuskim prze-. 

myślę zegarmistrzowskim są bardzo 
rzadkie a przedewszystkiem te, które mó
wią o panujących w tym przemyśle ten
dencjach, stosunkach, oraz nadziejach. L 
Dlatego też szczególnej wartości nabie- I 
rają wywody p. Blot-Garnier, prezesa 
„Union harlogere des Fabricants fran- 
ęais“. Kilka ważniejszych punktów tych 
wywodów podajemy w skróceniu. Właści
wi fabrykanci francuscy są zgromadzeni 
we wspomnianej już wyżej „Union Hor- 
logere", która grupuje koło siebie wszy
stkie syndykaty i izby przemysłowe waż
niejszych centrów produkcji. Detaliści 
francuscy są zgromadzeni w „Federation 
des Horlogers — Detaillants jde France". 
We francuskim przemyśle zegarmistrzo
wskim rozróżnia się zasadniczo dwie ka- 
tegorje, jedna wielki przemysł ze
garmistrzowski, do której należą także 
fabryki maszyn precyzyjnych, maszyn 
rachujących, kontrolnych i t. d., oraz ma
ły przemysł zegarmistrzowski, który o- 
bejmuje znowu fabryki zegarków kie
szonkowych.

Francuski przemysł wielkich zegarów. 
O tym przemyśle, jak mówi p. Blot-Gar
nier daje najlepsze pojęcie wielki wywóz 
tych zegarów. O ile przed wojną wywożo
no tych zegarów 16.238 centnarów, to 
dzisiaj wywóz ich dochodzi do 21.200 
centnarów czyli prawie 30% więcej. Sy
tuacja ta wytwarza bardzo silną konku
rencję między Niemcami, a Francją.

Przemysł zegarków kieszonkowych. 
W tym przemyśle jest całkiem odmienna 
sytuacja. Wynika to z kryzysu teraźniej
szych metod nauczania, którym zamało 
poświęcono uwagi. We Francji istnieją 
bowiem tylko cztery większe szkoły ze
garmistrzowskie, mianowicie: w Paryżu, 
Cluses, Lyonie i Besanęon. Ze szkoły pa
ryskiej wychodzi corocznie okrągło 60 ze
garmistrzów i mechaników, pracujących 
w przemyśle precyzyjnym, podczas gdy 
każda z tych dwóch kategorji wymaga 
rocznie po 150 fachowców. Razem szkoła 
posiada 360 uczniów (okres nauki trzy
letni). Wskutek tego wytwarza się brak 
wykwalifikowanych fachowców i głów
nie temu należy przypisać ujeńiny wynik 
eksportu.

W roku 1927 importowała Francja 
233.000 zegarków kieszonkowych, oraz 
1907 liczników kieszonkowych za łączną 
sumę 21.500.000 fr. Eksport zaś wyniósł 
67.780 zegarków za sumę 3.850.000 fran
ków. Do tego należy dodać, że w ekspor
cie są zegarki, których werki zrobione są 
w Szwajcarji, bowiem francuska część 
Szwajcarji Savoye dostarcza Francji du
ży procent części zegarkowych. Kończąc 
swe wywody p. Blot-Garnier czyni odpo
wiedzialną za cały eksport, przedewszy
stkiem, rozrzutną gospodarkę francuskie
go przemysłu zegarmistrzowskiego.
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ZAMKNIĘCIE ZGŁO5ZEN DO KALEN
DARZA i „KONKUR5U WY5TAW”

Niniejszem już poraź ostatni zwraca
my się do tych Kolegów, którzy jeszcze 
nie nadesłali zdjęć fotograficznych swych 
wystaw, aby zechcieli to uczynić jaknaj- 
pośpieszniej, do dnia 15 marca r. b., gdyż 
po tym terminie żadnych zgłoszeń nie 
będziemy przyjmowali.

Przypominamy więc, że w naszym 
„Konkursie Wystaw" mogą brać udział 
wszyscy Koledzy naszych zawodów z te
renu całej Polski, a więc:

złotnicy, 
jubilerzy, 
zegarmistrze, 
grawerzy, 
bronzownicy, 
optycy i t. p.

Należy nadesłać do dn. 15 marca r. b. 
zdjęcie fotograficzne swej wystawy, naj
lepiej w rozmiarze 13 na 18, na odwrot
nej stronie zdjęcia podać swój adres 
i kilka objaśnień o wystawie. Wszystkie 
zdjęcia będą odbite bezpłatnie w „Sztu
ce".

Najpiękniejsze wystawy, licząc się, 
oczywiście z warunkami miejscowemi 
uczestników, będą nagrodzone wieloma 
odznaczeniąmi.

Nagrody są następujące: 
chronometr „Omega", 
zegar 8-dniowy „Eterna", 
17 medali złotych, 
17 medali srebrnych, 
17 medali bronzowych, 
51 dyplomów honorowych.

Słowem — na każde województwo 
przypadają po 3 medale (złoty, srebrny, 
branżowy) i 3 dyplomy honorowe, prócz 
tego — na całą Polskę — wspomniany 
chronometr „Omega", a na Warszawę — 
zegar 8-dniowy „Eterna“z wieloma podu- 
szeczkami.

Czekamy tylko do 15 marca 1929 r.

W związku z wydawaniem przez nas 
Kalendarza Fachowego, który, przynaj
mniej, w ten sposób zaprezentuje nasze 
zawody na Powszechnej Wystawie Kra
jowej, o której piszemy na innem miej
scu — zawiadamiamy niniejszem, iż 
zamknęliśmy listę zgłoszeń kwestjona- 
rjuszy, tak, że ci Koledzy, którzy byli 
opieszali — sami ponoszą winę za wła
sne niedokładności. Musimy bowiem, do
dać, że nie było w Polsce najdrobniej
szego, bodaj, warsztatu, czy sklepu, 
względnie Kolegi — którym nie posłali
byśmy kwestjonarjusza wraz z nume
rem „Sztuki", której nakład, co rejental- 
nie stwierdzić można, powiększony był do 
5.000 egzemplarzy. Koledzy, którzy za
chowali u siebie kwestjonarjusze mogą 
je jeśzcze nadsyłać w przeciągu tygod
nia od otrzymania tego egzemplarza.

DO NASZYCH ODBIORCÓW'
Niejednokrotnie nadchodzą nas skar

gi na nieregularne otrzymywanie „Sztu
ki". Powstaje to wskutek tego, że nasi 
Szanowni Odbiorcy nie przestrzegają 
skrupulatnie terminu opłaty prenume
raty, wynoszącej, zaledwie, 1 złoty mie
sięcznie.

Czynimy, co możemy, aby „Sztuka" 
była jaknajpożyteczniejszą dla swych 
Czytelników, aby całkowicie mogła ona 

Nakładem Pierwszej Krajowej Fabryki Medali i Nagród Sportowych 
A. Nagalskiego ukazała się w tym tygodniu pierwsza serja orderu „Krzy
ża Zasługi" wszystkich stopni w luksusowem wykonaniu, które wzbudziło 

duże zainteresowanie fachowców i kupców.

spełniać swe zadanie. Ale tego dopóty 
nie uczynimy całkowicie, dopóki Sz. Ko
ledzy nie zechcą z nami nawiązać jeszcze 
bardziej ściślejszego kontaktu.

Czyżby tak dobrze działo się wszyst
kim, że zamknęli się na cztery spusty 
i milczą, chyba, że Im już coś zabardzo 
dokuczy!

Przykro jest też nam, że musimy sta
le przypominać o regularnem wnoszeniu 
opłat za prenumeratę.

KOSZTOWNOŚCI WIKT0RJ1 KAWECKIEJ

Zmarła niedawno artystka i śpie
waczka operetkowa ś. p. Wiktor ja Ka
wecka uchodziła za najbogatszą artystkę 
Warszawy, dzięki kolosalnemu majątko
wi, posiadanemu w brylantach, perłach 
i innych drogich kamieniach.

Najpiękniejszym klejnotem ś. p. Ka
weckiej była wspaniała kolja djamento- 
wa w oprawie z platyny, składająca się 
z 9-ciu niebywałej wielkości brylantów. 
Największy z nich ważył 44 karaty!

8 innych posiadało wagę od 28 do 20 
karatów każdy! Kolja ta była niewątpli
wie najpiękniejsza w Europie, a najwięk
szy brylant jedynym tego rodzaju w Pol
sce. Wartość jej oceniono na trzy miljo- 
ny złotych.

Do bardziej znanych klejnotów Ka
weckiej należały najpiękniejsze w Euro
pie kolczyki brylantowe wagi 48 kara
tów. Tego rodzaju garniturów posiadała 
Kawecka kilka.

Słynny również był jej motyl brylan
towy, ofiarowany jej w bukiecie kwiatów 
na jednem z przedstawień „Wesołej 
wdówki" w Warszawie, w 1904 roku, któ
rego zrobienie kosztowało 42.000 rubli. 
Pozatem Kawecka posiadała sześć para
metrowej długości sznurów olbrzymich 
pereł, kilkumetrowej długości djamen- 
towy łańcuch do lorgnon, złożony z bry
lantów parokaratowej wagi każdy!

Brosz i butonów z szafirów, szmarag
dów, rubinów i innych drogich kamieni 
posiadała Kawecka bez liku, również du
żą ilość, bo 53 pierścionków, z kolosalnej 
wielkości perłami, rubinami, szmaragda
mi, szafirami i t. d. Wogóle Kawecka po
siadała tylko duże kamienie, które uwa
żała za najlepszą lokatę kapitału. Mają
tek jej zawarty w klejnotach wynosił 
5 — 6 mil jonów złotych.
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OSTRZEŻENIA PRZED KUPNEM PRZEDMIOTÓW KRADZIONYCH
DONIESIENIA WŁADZ BEZPIECZEŃSTWA

Centrala służby śledczej w Warszawie ko
munikuje nam:

Dnia 23.1.1929 skradziono w prywatnem 
mieszkaniu w Wiedniu łańcuch platynowy 60
cm. długi wraź z platynowym wisiorkiem 
kształtu trapezu wysadzanym brylantami, jed
nym onyksem i raucikami — w środku trape
zu znajdował się łańcuszek platynowy z 3 rau
tami i perłą.

Wartość łańcucha 1.100 szylingów.
Powyższe podaję do wiadomości z prośbą 

o ogłoszenie stosownego ostrzeżenia w czaso
piśmie „Sztuka Złotnicza*'.

W razie zakwestjonowania łańcucha proszę 
o powiadomienie najbliższego urzędu policyj- 

powołaniem się na pismo tutejszej Cen-

J. Horecki Kom. P. P. 
za Naczelnika Wydziału IV.

Dnia 31 grudnia 1928 r. zostały skradzio
ne z mieszkania wdowy po bankierze, Eme 
Schiff-Suvero, I ul. Universitatsstrasse 5, Wie
deń" następujące przedmioty sztuki (starożyt
ności ):

1 owalna złota medalowa płyta przedsta
wiająca 2 nagie aniołki (putti), oprawiona ja
ko brosza; 1 mała pozłacana tabakierka z bron
zu; 1 złoty brelok; 1 złoty zegarek kieszonko
wy z perłami i szmaragdami na odwrotnej 
stronie emaljowe pole w środku, przedstawia
jące 2 psy gończe, obramowane fryzem z zie- 
lono-emaljowanemi perłami; 1 rzucony nóż z 
złoconego bronzu z grawerowanym trzonkiem; 
1 wisiorek w kształcie 2-ch szklanych kryszta
łowych płyt, w formie tarcz; 1 okrągła złota 
tabakierka; 1 medal jon (scena pasterska) o- 
bramowany perłami; 2 krzyże złote; 1 złoty 

brelok w kształcie klatki ptasiej; 1 owalna, 
złota broszka z wązkim niebieskim emaljo- 
wanym brzegiem, wewnątrz na owalnej musz
li obraz amorka w dużem uwypukleniu pod 
szkłem; 1 złoty neseser z białej emalji na mie
dzi, jasno różowo i fjoletowo malowany, 1 okrą
gła, szylkretowa tabakierka z przykrywką do 
zdjęcia, która w pozłoconym bronzowym zmon
towaniu ma w środku owalne pole na temże 
znajduje się bogata różnobarwna (pstra) wią
zanka kwiatów, 1 rżnięta, owalna giemma ma
lachitowa z antycznem przedstawieniem Wene- 
ry i Marsem w objęciach, 1 kalendarz (1776) 
w oprawie z perłowej masy wykładany zło
tem, 1 ołówek złoty emaljowany w postaci 
dziewczynki z kwiatami, 1 brelok złoty, ema
ljowany (strzały i kołczan), 1 okrągła taba
kierka emaljowana z kamieniami kolorowemi; 
1 złoty klucz do zegara, 1 notes z ołówkiem, 
perłowa masa i bronz złocony, napis „Souve- 
nir“, 1 książka z kalendarzem 1825, perłowa 
masa i bronz, 1 zloty emaljowany, obraz my- 
tologiczny, 10 tabakierek z bronzu pozłocone
go z deseniami, 1 brelok, 1 flakon owalny (ja
jowaty) z szlifowanych drogich kamieni, 1 zło
ty koszyczek, 1 prostokątna na zlocie emaljo
wana wstęga z uszkiem, na przodowej i od
wrotnej stronie sceny treści religijnej na ema
lji różnobarwnej (pstrej), 1 owalna, złota ta
bakierka, różnobarwnie (pstro) pomalowana 
wzorami prążkowanymi „Louis XVI", meda- 
ljony zawieszone na tychże, postacie dziecięce 
i ołtarze płonące, względnie trójnogi, 1 owal
na złota szkatułka dekorowana emalją, a mia
nowicie złote sztabki na tle brunatnem, 1 ta
bakierka złota, płytka, prostokątna, na tle gi- 
loszowanem z niebieskiej emalji, pomalowana 
na przykrywce w kształcie tarczy, obraz treści 
religijnej, marka złotnicza „G. R.“, pod koroną,

Wyżej wymienione przedmioty skradzione' 
przedstawiają wartość najmniej 20.000 szylin
gów. Za ujęcie sprawcy osoba poszkodowana 
wyznaczyła 500 szylingów nagrody, zaś 5'7r 
premji wartości tych przedmiotów, które zosta-' 
ną wykryte władze.

(—)Dr. Schultz m. p.
Dyrekcja Policji Związku w Wiedniu 

Biuro Bezpieczeństwa.

NOWY SPOSÓB ZŁODZIEJSKI
Przy ul. Wierzbowej 6, w Warszawie, w 

godzinach przedpołudniowych przed magazy
nem jubilerskim Z. Stępińskiego, zatrzymało 
się trzech mężczyzn. Jeden z nich włożył W 
otwór wentylacyjny przy wystawie drut odpo
wiednio zakręcony na końcu i usiłował wyciąg
nąć w ten sposób z wystawy bransoletkę złotą 
wysadzaną brylantami i kolczyki. Dwaj po
zostali stanowili swego rodzaju zasłonę przed 
ciekawymi przechodniami.

Jeden z przechodniów dostrzegł jednak 
manipulację złodziejską, wszedł do magazynu 
i dyskretnie zawiadomił właściciela sklepu. Ju
biler zachowując wszelkie sposoby ostrożności 
wyszedł tajnem wyjściem na podwórze, a na
stępnie na ulicę i przytrzymał draba w momen
cie, gdy zdążył już naciągnąć na drut cenną 
bransoletę. Widząc to dwaj pozostali towarzy
sze jego, rzucili się do ucieczki. Sprytnego zło
dzieja odprowadzono do XII komisarjatu p. p., 
gdzie podał się za Stanisława Wojciechowskie
go, Niska 71. W Urzędzie Śledczym stwierdzo
no, że jest to złodziej recydywista, włamywacz. 
Wojciechowskiego oddano do dyspozycji sędzie
go śledczego wraz z dowodem rzeczowym w 
postaci drutu-wędki.

WPŁYW MROZÓW NA CZYNNOŚCI ZEGARA
Znana jest rzecz, że olej zegarowy 

zachowuje się inaczej w niskiej, średniej,1 
lub wysokiej temperaturze. Dlatego też 
każdy właściciel zegara zewnętrznego 
powinien być przygotowany na wszelkie 
•zmiany temperatury. Zegary zewnętrz
ne elektryczne również są często zależne 
od wahań temperatury. Dzieje się to, 
zresztą, jak w każdym innym zegarze 
zewnętrznym skutkiem nieodpowiednich 
proporcyj sił werku. W zegarach elek
trycznych objawia się także wpływ ole
ju na ich chód, jednak jest znamiennym 
faktem, że zegary te stają zarówno przy 
niskiej, jak i przy wysokiej temperatu
rze. Przy wielkim upale powstaje brak 
oleju w warku, zaś przy wielkim mrozie 
olej ten staje się gęstą, niekiedy zlodo- 
wociałą twardą substancją. Oba te wy
padki powodują nowe dodatkowe tarcia, 
które jednak siła werku może przezwy
ciężyć. W naszym klimacie upały nie są 
tak wielkie, aby olej w zegarze mógł 
wyschnąć, ściślej mówiąc, wyparować, 
natomiast podczas zim, tak ostrych, jak 
obecna, zdarza się często, że oleje za
marzają. Fakt, że zegarmistrz podczas 
mrozów tej zimy zastaje często rano 
swój zegar nieczynnym, powtarza się u 
nas coraz częściej. Zegarmistrz staje 
wówczas przed zagadką, dość trudną, 
zresztą, do rozwiązania. Znajduje on 
wprawdzie, nieraz przyczyny, z powodu 
których zegar został unieruchomiony, nie 
znajduje jednak środka, któryby mu po

mógł zaradzić podobnym wypadkom na 
przyszłość. Słyszy się często zdania, że 
znajdujący się w dobrym stanie zegar 
zewnętrzny może tylko wtedy przestać 
funkcjonować, jeżeli pracuje przy nie
wielkiej sile. Jest to niezupełnie zgodne 
z rzeczywistością. Siła każdego dobrego 
zegara wystarcza, aby przezwyciężyć 
wpływ mrozu na werk. Słyszy się często 
pytania, co należy czynić, jeżeli zegar 
pracuje o niewielkiej sile. Odpowiedź na 
te pytania jest prosta. Należy zwiększyć 
siłę. Trzeba także zmienić w tym wy
padku wypadku system magnetyczny 
zegara, o ile zegar jest elektryczny, któ
ry zamienia energję elektryczną na me
chaniczną. Czasami zegar elektryczny 
staje z powodu zużycia się bateryj, lub 
ich zepsucia. Należy je wówczas zamie
nić nowemi lub naprawić. Często, gdy ze
gar zewnętrzny przestaje funkcjonować 
bierze się go poprostu na warsztat, aby 
„odtajał". Nie naprowadza to jednak ni
kogo na właściwe przyczyny, które za
trzymały zegar. Przyczyny zatrzymania 
się zegara zewnętrznego są różne. W je
dnym wypadku cyferblat pod wpływem 
temperatury wygina się, nazewnątrz, na
ciskając na wskazówki i oś wskazówko
wą, zatrzymując jednocześnie werk. W 
innych wypadkach wskutek złego przy
kręcenia śrub powstaje tak zwane „oblu
zowanie", które jest szczególnie ważne 
przy zegarach elektrycznych, bowiem po
woduje przerwanie dopływu prądu. Jest

rzeczą konieczną, aby wady zegara po
wstałe wskutek temperatury badać w tej 
samej temperaturze. Zdarza się często, 
że przyczyną zatrzymania się zegara jest 
szron powstały na werku wskutek mroź
nego wiatru. Szron ten powstaje z tego 
powodu, że w zegarze znajdują się elek
tryczne żarówki oświetlające tarczę, a 
które wytwarzając ciepło powodują osa
dzenie się grubej warstwy szronu, który 
z kolei zatrzymuje werk. Aby zapobiec 
osadzaniu się szronu należy urządzić wen
tylację zegara, tak, żeby opary wytwa
rzane przez żarówki nie powodowały 
oszronienia werku. W. N.

NOWE ZNAKI PROBIERCZE W CZECHO
SŁOWACJI.

Z dn. 1 stycznia r. b. w Czechosłowacji 
obowiązuje nowe prawo probiercze, według któ
rego wszelkie wyroby ze szlachetnych kruszców 
mogą mieć tylko skład następujący: złoto 
Nr. 1 — 986/1000, złoto Nr. 2 — 900/1000, zło
to Nr. 3 — 750/1000, złoto Nr. 4 — 585/1000, 
srebro Nr. 1 — 959/1000, srebro Nr. 2 — 
925/1000, srebro Nr. 3 — 900/1000, srebro 
Nr. 4 — 835/1000, srebro Nr. 5 — 800/1000, 
platyna — 950/1000. Wszelkie wytwory z tak 
zw. „nowego złota" muszą posiadać zawartość 
szczerego złota 250/1000.

W Państw. Instytucie Geologicznym w 
Warszawie, odbyło się posiedzenie Rady Nau
kowej, na którem rozważano sprawę odkrycia 
miedzi na Wołyniu pod Równem.

Ustalono, że ślady miedzi istnieją i że jest 
możliwość, że znajdują się tam większe pokła
dy. W najbliższym czasie udać się ma tam 
specjalna komisja, która zbada szczegółowo 
teren. Pokładami temi interesują się specjalnie 
władze wojskowe, gdyż miedź ma duże znacze
nie dla wyrobu amunicji.
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W JAKICH WYPADKACH MOŻNA KORZYSTAĆ 
Z ULG*PODATKOWYCH?

, Nieznajomość przepisów, niezrozumienie 
yesci ustaw, względnie rozporządzeń, powodu-

'h W'e'U wyPatikach utratę ulg podatko-

Aby zapoznać szerszy ogól płatników, w 
streszC2enju podaję najważniejsze ulgi, do któ
rych płatnicy mają prawo. I tak:

I- Przy zaległościach w podatkach bezpo
średnich, nieuiszczonych z winy płatnika w ter
anie płatności, podatnik ustawowo obowiąza
nym jest do uiszczenia kary za zwłokę, obni
żonej obecnie aż do dalszego zarządzenia do 

Proc, miesięcznie, a to na mocy reskryptu 
Ministerstwa Skarbu z dnia 26 marca 1927 
roku.

Od zaległości w podatkach gruntowych ka
ra za zwłokę została niezmienioną i wynosi 1 
Procent miesięcznie.

Kary te wpłaca się począwszy od 15 dnia 
Po upływie terminu płatności.

Władze skarbowe II instancji władne są 
obniżać kary za zwlokę z 2 proc, na 1 proc, 
miesięcznie od całej zaległości, o ile podatnik 
udowodnić i przekonać może władzę powoła
ny do obniżenia kar, że zaległość powstała 
nie z winy jego, lecz wskutek nadzwyczajnych 
Wydarzeń jak choroba, pożar, kradzież i t. p.

Pragnąc uzyskać ulgę — musi wnieść od
powiednie podanie, należycie udokumentowane 
do władzy skarbowej II inst.. za pośrednic
twem władzy skarbowej I instancji. Podania 
takie muszą być indywidualnie wnoszone — 
gdyż inne pozostaną nieuwzględnione.

Przy zaległościach od kar pieniężnych, na
łożonych w drodze administracyjno-skarbowej, 
które ściągać można przymusowo w drodze 
egzekucji narówni z podatkami bezpośredniemi, 
nie płaci się żadnych odsetek ani kar za zwło
kę, gdyż kary te nie można uważać ani za 
Podatki, ani też opłaty wyszczególnione w art.
1 ustawy z dnia 31 lipca 1924 (Dz. U. li. P. 
Nr. 73, poz. 721).

O ile pobrano odsetki lub kary za zwłokę 
przy karach nałożonych w drodze‘administra- 
cyjno-skarbowej — to płatnik ma prawo pro
sić władzę skarbowa o przelew tychże na inne 
należności lub w braku tychże o zwrot w go

li. Przy nieposiadaniu świadectw przemy
słowych i kart rejestracyjnych, względnie na
byciu niewłaściwych, władze skarbowe oprócz 
grzywien, przewidzianych w art. 98 ustawy z 
dnia 15 lipca 1925 (Dz. U. R. P. Nr. 79), poz. 
550), pobierają od płatników na mocy reskryp
tu Ministerstwa Skarbu z 4.VI. 1925 L. D. P. O. 
Nr. 120/11/III/25 kary za zwłokę w wysokości
2 proc, miesięcznie, a to zgodnie z postanowie
niami art. 2 ustawy z 31 lipca 1924.

Obniżenie kar i odsetek za zwłokę może 
być przyznane na mocy art. 94 ustawy o po
datku przemysłowym w wypadku, gdy płatnik 
zdoła udowodnić przyczyny nienabycia świa
dectwa przemysłowego, które jednak powstały 
me z jego winy. W innych wypadkach — ab
solutnie z ulg korzystać nie może.

III. Dotychczasowe rozbieżne i niejedno
lite przepisy, określające zakres działania władz 
skarbowych pod względem umarzań, odroczeń, 
zwrotów i rat podatkowych zostały ujednostaj
nione rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 
27.VII. 1927 r. ogłoszonem w Dz. U. R. I’. 
Nr. 66.

Według tegoż, władze skarbowe II. instan
cji są władne: a) umorzyć podatek przemysło
wy do kwoty 1000 zł. — (dotychczas do 500 
zł.) dla poszczególnych płatników w ciągu ro
ku, nie wyłączając kar pieniężnych.

Umorzenie to może nastąpić tylko w tym 
wypadku, gdy w sposób niewątpliwy stwier- 
dzonem zostanie, że przymusowe ściąganie po
datku zagrażałoby egzystencji gospodarczej 
płatnika wzgl. z tytułu bezwzględnej nieścią
galności.

b) umorzyć podatek dochodowy oraz grzy
wny do 200 zł. dla poszczególnych płatników 
w ciągu roku; ‘

c) zezwolić na ratalną spłatę wszelkich za
ległości podatkowych na okres czasu do 6-ciu 
miesięcy, a to do kwoty 30.000 zł. dla poszcze
gólnych płatników w ciągu roku, nie licząc 

dodatków samorządowych, kar za zwłokę i 
kosztów egzekucyjnych;

d) odroczyć spłaty wspomnianych pod c) 
zaległości nie przekraczających kwoty 20.000 
zł. na przeciąg czasu do 2 miesięcy.

Udzielenie rat i odroczeń może nastąpić 
jedynie po dokładnem stwierdzeniu, ze całko
wite uiszczenie podatku zagrażałoby egzysten
cji gospodarczej płatnika lub mogło zrujnować 
warsztaty ich pracy.

Przy otrzymaniu rat płatnik winien pa
miętać o tern, że raty te może utracić, gdy nie 
dotrzyma któregokolwiek z wyznaczonych tei- 
minów. Z chwilą bowiem niedotrzymania ter
minów płatnik pozbawia się prawa do korzy
stania z przyznanych mu dalszych rat z tern, 
że cała resztująca zaległość podlega natych
miastowej egzekucji. .

e) odroczyć lub rozłożyć na raty bieżące 
wpłaty miesięczne i zaliczki kwartalne na po
datek’ przemysłowy (od obrotu) oraz przed
płaty na podatek dochodowy na przeciąg do 
jednego miesiąca odroczyć, względnie na prze
ciąg do dwu miesięcy rozłożyć na raty.

Odroczenie lub rozłożenie może nastąpić 
tylko w przypadkach pod d) przytoczonych.

‘ Urzędy skarbowe jako władze podatkowe
I instancji mogą udzielać rat do kwoty 5000 
zł. na okres czasu od trzech miesięcy, względ
nie odroczyć na przeciąg jednego miesiąca, a to 
do kwoty 2000 zł., w końcu mogą ograniczać 
ściąganie kar za zwłokę narosłych od dnia 
wniesienia prośby o ulgi aż do definitywnego 
rozstrzygnięcia prośby przez władzę skarbowa
II instancji — ulgi te mogą być przyznane je
dynie na indywidualną prośbę płatnika.

Przy odwołaniach w państwowym podat
ku przemysłowym płatnik korzysta z nastę
pujących ulg:

O ile odwołanie wniesie po terminie, które 
po myśli ustępu ostatniego art. 85 i 86 ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym (Dz. 
U. R. P. Nr. 79, poz. 550) pozostaje bez roz
patrzenia, to może prosić o przywrócenie ter
minu, o ile udowodni ważną a nieuchronną 
przyczynę, która spowodowała opóźnienie we 
wniesieniu odwołania. O ile tej przyczyny udo
wodnić nie zdoła — termin przywrócony być

W prośbie płatnik winien udowodnić przy
czyny, które jego zdaniem uzasadniają zgodnie 
z przepisami ustawy okoliczności przywróce
nia terminu i w sposób wiarogodny udowodnić, 
że podane okoliczności faktycznie miały miej-

Jan Benisz, 
Katowice

Zegary elektryczne
Reklamowe, Biurowe, Fabryczne

Warsztaty do wykonywania nowych 
części, oraz naprawiania zegarów 

elektrycznych i wieżowych 
poleca:

A. MELLER
Warsztaty precyzyjne budowy zegarów 

elektrycznych 
ROGOŹNO (Wielkopolska).

Zegarmistrza 1-ej ręki, 
wykwalifikowanego, posiadającego dobre refe
rencje poszukuje poważny interes zegarmistrzo

wski.
Wiadomość w redakcji .Sztuki Złotniczej, Ze
garmistrzowskiej, Jubilerskiej i Rytowniczej“, 

Nowogrodzka 48 m. 9.

GIEŁDA
SZLACHETNYCH KRUSZCÓW 

I KAMIENI
(w walucie danego kraju).

dn. 25 lutego 1929 r.
Platyna 1 gr.

Berlin — 9.50 — 11.
Pforzheim — 8.25 — 8.80.
Londyn — uncja — 13.87.
Szwajcarja — 14.
Wiedeń — 15.10 — 12.30.
Warszawa — 24 — 22.

Złoto 1 gr.
Berlin — 2.80 — 2.83.
Pforzheijn — 2.80 — 2.814.
Londyn — uncja — 84.111/j.
Szwajcarja — 3.525 — 3.600.
Wiedeń — 4.770 — 4.670.
Warszawa — 6.10 — 6.

Srebro 1 klg.
Berlin — 77 — 78.75.
Pforzheim — 77.30 — 78.30 — 79.80.
Londyn — uncja — 26.00/06.
Szwajcarja — 111.
Wiedeń — 134.20 — 123.
Warszawa — 180.
Dowóz złota z Południowej Afryki do 

Anglji wyniósł w 1928 r. Ł 44.280 tys.. 
w roku zaś 1927 dowóz ten wyniósł 
Ł 28.300 tys. Wywóz złota do innych 
krajów wyniósł Ł 15.970 tys., z czego 
największa część została skierowana do 
I dyj.

FABRYKA

WYROBÓW PLATEROWANYCH 
ADOLF KUMMER 
Rymarska 8. WARSZAWA. Tel. 194 05. 

WYRABIA: Puhary, koszyki, cukiernice, eta- 
żery, żardyniery i t. p.

Odnawia wszelkie platery.
Ceny konkurencyjne Egzystuje od 190S r.

Sklep zegarmistrzowski
dobrze zaprowadzony, z dużą klijen- 
telą, mający wiele reparacji, z po
wodu przejścia na fabrykację, jest zaraz 
do objęcia. Potrzeba 4.000—5.000 zł. 
Łaskawe oferty pod „A. M.“ do „Sztuki 
ZłotniczejWarszawa, ul. Nowogrodzka 

Na 48 m. 9.
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WYSTAWA JUBILERSKA ZA DNIA
W numerze gwiazdkowym „Sztuki“ 

podaliśmy opis racjonalnego oświetlenia 
okna wystawowego jubilerskiego wie
czorem. Obecnie dzielimy się z naszymi 
czytelnikami uwagami, dotyczącemi okna 
wystawowego podczas dnia.

Z doświadczeń wiemy, że, jeżeli okno 
sklepowe nie wybija się czemś jaskrawo 
od innych, — tylko jeden na 24 przechod
ni, zwraca na nie uwagę. Ponieważ wy
stawa jubilerska z racji swego prestiżu, 
nie może być krzykliwa, musimy dołożyć 
wszelkich starań, by więcej przechodniów 
na nią zwracało uwagę.

Mylnem jest mniemanie, że jedynem 
doskonałem jest tło ciemne. Wręcz prze
ciwnie: ciemne tło wywołuje t. zw. re
fleks okienny. Przechodzień widzi w 
oknie o takiem tle odbicia sąsiednich ka
mienic, znaków firm, mieszczących się 
na przeciwnej stronie ulicy, etc. A gdy 
sam podejdzie do okna — ujrzy siebie 
samego, jak w zwierciadle. Odwraca to 
wszystko uwagę od przedmiotów wysta
wionych — czyli że jest nieefektywnem.

Przy jasnem tle efekt refleksu zni
ka, wzgl. jest doprowadzony do mini
mum — a rzecz nie mniej ważna — ob- 
jekt wystawowy zostaje uplastyczniony, 
nabiera trójwymiarowości.

ODRODZENIE SZTUKI 
EMflLJERSKIEJ

Ostatnio na zachodzie wyroby, ema- 
ljerskie znów cieszą się wielkiem powo
dzeniem. Jedną z przyczyn obecnego od
rodzenia, które nakazuje mieć ozdoby do 
sukien i całości toalety, stosownie do 
kompozycji kolorowej kreacji mistrzów 
igły. — jest nie kontentowanie się fa- 
brycznemi wyrobami galanterji emaljo- 
wanej.

Emalja, jako ostatni krzyk mody, 
wymaga dużego nakładu pracy, inwencji. 
Wobec tego coraz liczniej odbywają się 
wystawy, poświęcone wyłącznie emaljer- 
stwu. Ciekawy taki salon międzynarodo
wy urządzono w roku ub. w Stuttgar- 
dzie, pod egidą Wiirtenberskiego Mu
zeum Przemys.owego, na czele którego 
stoi prof. Pażaurek.

Trzydziestu artystów nadesłało ory
ginalne prace i zadziwiająco dużą jest 
ilość Szkół Sztuk Pięknych, w których 
ta gałąź sztuki stosowanej jest kultywo
wana. Tak, naprzykład, działy emaljer- 
skie akademji w Berlinie, Frankfurcie 
n/M., Lipsku, Stuttgardzie, Monachjum, 
Halle, Schwabisch Gmiind, Pforzheim i 
Elberfelde, cieszą się dużem powodze
niem, zaś wychowankowie ich byli repre
zentowani na wystawie, niezależnie od 
artystów zagranicznych. W. S.

Obecnie mamy na rynku wielki wy
bór różnorakich materjałów i deseni — 
wybornie nadających się pod tło okna. 
Nie należy, ze zrozumiałych względów, 
używać materjałów zbyt jaskrawych, nie 
licujących się z powagą naszej gałęzi 
handlu.

Czasem jednak potrzebne jest tło cie
mne — należy tedy zastosować tło wzo
rzyste, — naprzykład, w pasy — z prze
wagą barwy ciemnej — lub kompozycją 
z trzech kolorów — oczywiście solid
nych.

Dbający o efektywność swych okien 
kupiec, powinien sobie zadać trud dokła
dnego zbadania ich właściwości reflek
sowych i drogą dokładnych eksperymen
tów wybrać sobie najodpowiedniejsze 
tło — kierując się wyżej podanemi zasa
dami.

Uniwersalnej rady na to niema, gdyż 
efekt naszego okna zależy od struktury 
i koloru przeciwległej kamienicy, a na
wet — zbyt jaskrawego szyldu naszego 
sąsiada, na które to współczynniki 
zmniejszające efektywności naszych o- 
kien wpłynąć możemy, do pewnego stop
nia, tylko odpowiedniem tłem i jak naj
wcześniej szem oświetleniem.

M. S.

NOWY SPOSÓB PRODUKCJI 
PLATYNY

„Central Mining and Investment Cor
poration" Ltd wynalazło nową metodę 
wykorzystania koncentratów otrzymywa
nych z rud sulfido-noritowych. Metoda 
ta polega na traktowaniu chlorem, a na
stępnie — strącaniu, przez co metal pla
tynowy może być otrzymany w odpowie
dniej do rafinacji formie.

Nowa metoda została opatentowana. 
Można za pomocą niej otrzymywać 85% 
platyny zawartej w koncentratach, albo 
70 — 75% w oryginalnej rudzie.

Polska sprowadziła w roku ubiegłym czę
ści zegarowych na sumę złotych 9.086.000, wy
wiozła zaś tylko za 75.000 zł. Należy zaznaczyć, 
że w roku 1927 Polska sprowadziła części ze
garowych na zł. 5.074.000, a więc przeszło o 90 
proc, mniej, niż w r. ub.
ęvVV*/VVXAAAAAAAAAA/VV\

na roboty ścienne i stołowe. Wiadomość 
w Administracji „Sztuki ', Warszawa, ul, 
Nowogrodzka 48 m. 9. Oferty pod „L.M."

DO PIERWSZORZĘDNEJ FIRMY 
w Warszawie potrzebny 

ZEGARMISTRZ

DUŃSKIE SREBRO ARTYSTYCZNE

W Danji już oddawna istniała ścisła 
współpraca między sztuką, a przemysłem 
artystycznym. Cały szereg znanych ar
tystów pracował na zamówienie fabryk 
duńskich. To też duńska sztuka stosowa
na może się pochwalić dużym dorobkiem, 
a na ostatniej wystawie sztuki dekora
cyjnej w Paryżu, w roku 1925, jubiler- 
stwo duńskie zyskało wielkie uznanie.

Jedną z najstarszych firm, wyrabia
jących wyroby srebrne jest w Danji 
A. Michelsen w Kopenhadze, założona w 
roku 1841. Firma ta od samego założenia 
opierała się na współpracy artystów, ja
ko rysowników i dekoratorów. Poprzedni 
jej właściciel Antoni Michelsen był jed
nym z głównych założycieli duńskiego 
muzeum sztuki dekoracyjnej.

Obecnie w firmie tej pracuje znany 
już obecnie w Europie młody architekt 
Kay Fisker, który szczególnie daje dobre 
projekty na bardzo poszukiwane obecnie 
puhary dla nagród sportowych. Jedno
cześnie ten sam artysta dał szereg ry
sunków na lampy, kandelabry, platery 
i t. d. Oprócz niego pracuje w firmie ma
larz Harald Hansen. Obecny właściciel 
p. Paweł Michelsen jest generalnym ko
misarzem wędrownej wystawy sztuki 
zdobniczej duńskiej w Ameryce i wiele 
uwagi poświęca nowym kierunkom tej 
gałęzi sztuki. Ciekawą rzeczą byłoby omó
wienie współpracy artystów z naszym 
przemysłem srebrnych wyrobów arty
stycznych. O ile wiemy, wyroby niektó
rych firm naszych były wykonane we
dług rysunków znanych polskich arty
stów. Jeśli chodzi, naprzykład, o nagrody 
sportowe, medale i t. p. to, niewątpliwie, 
kroczy tu na przedzie f. A. Nagalski, dla 
której przecież pracuje stale, lub doryw
czo cały legjon naszych artystów-plasty
ków, że wymienimy tu: Olgę Niewską, 
Jana Małetę, Władysława Gruberskiego, 
Wacława Siemiątkowskiego, Karskiego 
i Sługockiego.

NOWY SPOSuB PLATEROWANIA
W Ameryce odbywają się obecnie dy

skusje nad nowym sposobem galwaniza- 
cji, polegającym na dodaniu do roztworu 
srebra pewnych węglanów, a, szczegól
nie, węglanu potasu. Ma to uczynić ope
rację znacznie szybszą i korzystniejszą.

W7 dn. 6 lutego r. b. w kościele Po- 
Reformackim (św. Antoniego) w War
szawie, pobłogosławiony został związek 
małżeński między panną M. Lissowską, 
córką znanego kupca warszawskiego, a 
panem Zdzisławem Hemplem, synem za
łożycieli zaszczytnie znanej firmy: „Bra
cia Hempeł“ w Warszawie.

Młodej parze przesyłamy z tego miej
sca serdeczne„Szczęść Boże!“

Prenumerata (przyjmują wszystkie urzędy pocztowe na nasz rachunek P. K. O. 16340): roczn. 12 zł., półroczn. 6 zł., kwart. 3 zł. 
Abonnement: 15 Fr. suisses par an.

CENNIKOGtOSZEŃ PRIXDESANNONCES:
PRZED TEKSTEM: str. 300 zł., '/, 160 zł., '/3 120 zł., '/4 85 zł., >/, 45 zł., 30 zł., ‘/s« 15 zł.
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FABRYHA ELEMENTÓW GALWANICZNYCH

ENERGOS”
WARSZAWA, UL. ELEKTORALNA 14,

POLECA SWOJE, OGÓLNIE UZNANE 
ZA NAJLEPSZE:

BATERJE ANODOWE I KATODOWE DO 
RADJA „ENERGOS”

BATERJE DO LATAREK KIESZONKOWYCH 
„ENERGOS"

OGNIWA SUCHE, MOKRE 1 SUCHO-MO- 
KRE DO DZWONKÓW, TELEFONÓW, 

TELEOR. ECT. „ENERGOS"
KONDENSATORY „ERGON", SŁUCHAWKI

ERGON"

CENNIKI NA ŻĄDANI!


